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  Mieszkańcy zaułka Woltera


  Na pierwszy rzut oka może się wydawać, że mieszkańcy domu nr 11 wzaułku Woltera to zwykli lokatorzy, jakich wiele wparyskich kamienicach. Jednak pozory mylą! Co łączy właściciela antykwariatu, listonosza, gospodynię domową, słynnego adwokata i trójkę nastolatków? Ich wspólny sekret: Klub detektywów-amatorów. Za każdym razem, gdy pojawia się zagadka kryminalna, zktórą nawet policja nie daje sobie rady, detektywi zbierają się wswojej tajnej bazie: mieszkaniu na pierwszym piętrze, należącym kiedyś doGustawa Darbona, największego detektywa wParyżu. Tam, między jednym adrugim kawałkiem domowego ciasta odpaniJaśminy… rusza śledztwo!
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  Autorzy dziękują Guillaume’owi Caulier,


  który sprawił, żeParyż zzaułka Woltera


  wygląda jak prawdziwy


  1.

  To pachnie

  zagadką!


  W mieszkaniu na trzecim piętrze kamienicy numer 11 wzaułku Woltera zadzwonił telefon. Nikola iSimon oderwali się od odrabiania lekcji ispojrzeli po sobie. Po trzecim dzwonku mama podniosła słuchawkę. Było słychać, jak mówi „Halo” tonem, którego zwykle używała wpracy.


  – Teraz, Simon! – szepnęła Nikola.


  Skinął głową. Rzucili książki wkąt istanęli przed mamą.


  – Mamo, czas na deser! Możemy iść na naleśniki?– zapytał szybko Simon.


  Podczas rozmów opracy mama zwykle stawała się nieobecna – zupełnie jakby przebywała winnym świecie. Tak było itym razem. Wodpowiedzi na pytanie syna machnęła tylko ręką na znak zgody isłuchała dalej. Udało się! Dzieciaki pędziły już schodami w dół, aza ich plecami mama mówiła do słuchawki:– Tak, oczywiście, mogę to zrobić…


  Walentyna Gaillard była dziennikarką inowoczesną, przedsiębiorczą mamą. Niedawno postanowiła: najwyższy czas, aby rodzina zaczęła się zdrowo odżywiać. Koniec znaleśnikami zczekoladą! Tak się jednak złożyło, żeNikola iSimon przedsiębiorczośćodziedziczyli po mamie!


  Wybiegli na ulicę iruszyli prosto doPetit Canard – najlepszej naleśnikarni wokolicy.


  Okazało się jednak, że świeże powietrze nie było tak świeże jak zwykle.


  – Ojej, jak śmierdzi! – zawołała Nikola, zatykając nos.


  – Co się dzieje? – jęknął Simon, zakrywając bluzą jak maską.


  Kwaśny zapach aż wiercił wnosie iszybko zorientowali się, dlaczego: góry worków ze śmieciami leżały po obu stronach zaułka Woltera.
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  – Zdrajk dźmiedziarzy – wyjaśniła siostra przez zatkany nos.


  No jasne, przypomniał sobie Simon: już od kilku dni wtelewizji mówili ostrajku śmieciarzy, pokazując stosy śmieci zalegające wzdłuż chodników.


  Nie dało się tego wytrzymać – trzeba było przyśpieszyć. Wkrótce wchodzili jużdoPetit Canard.


  – Ufff … – westchnęła zulgą Nikola. Wnaleśnikarni zawsze tak miło pachniało czekoladą iwanilią! Simon natychmiast pobiegł zająć ich ulubiony stolik przy oknie.


  Bernard, właściciel Petit Canard, nawet nie pytało zamówienie. Kilka minut później po prostu podszedł do nich zdwoma wspaniałymi naleśnikami zczekoladą.


  – Proszę… to, co zwykle – powiedział, stawiając przed nimi talerze. – To ekstra porcje, bo dawno was tu nie było!


  – Ach, szkoda słów, Bernardzie – westchnęła Nikola. – Ktoś unas wdomu chciałby cię pozbawić klientów!


  – Ale nigdy mu się to nie uda! – zaśmiał się Simon.


  Rozbawiony Bernard ruszył prawym wąsikiem iodszedł. ANikola iSimon nie mogliby być bardziej szczęśliwi. Naleśniki, nareszcie! Przez dłuższą chwilę słychać było tylko szczęk widelców otalerze.


  – Niezłe… – powiedział wkońcu Simon.


  – Niezłe? Są przepyszne! – zaprotestowała Nikola.


  – Nie chodzi onaleśniki – odparł brat, umazany czekoladą jak pirat krwią po zaciętej morskiej walce. – Tylko otego mężczyznę – wskazał na kogoś po drugiej stronie ulicy, koło sklepu mięsnego.


  – Ale co znim?


  – Ma niezłe coś na głowie!


  – To beret! WParyżu to normalka – Nikola przyglądała się przez szybę.


  – Ja też jestem zParyża – odpowiedział Simon – ico? Tylko ztego powodu miałbym nosić na głowie przydeptany placek?


  Siostra uśmiechnęła się. Poprawiła się na krześle ijadła dalej, ale coś wtym człowieku wberecie nie dawało jej spokoju.


  – Faktycznie, to jakiś dziwak – powiedziała wreszcie, patrząc wstronę sklepu mięsnego.


  Wypatrywanie dziwaków wtłumie na ulicach Paryża było tym, coNikola lubiła najbardziej. Miała nawet plan, żeby tych najdziwaczniejszych zacząć opisywać wspecjalnej kronice.


  Tym razem chodziło oniskiego, chudego człowieczka wszarym, staromodnym płaszczu. Jego głowa, zdecydowanie za duża wstosunku do reszty ciała, zdawała się jeszcze większa zpowodu wielkiego beretu – właśnie tego, który zauważył Simon.


  – Patrz, co on wyprawia! – zawołała siostra, przysuwając twarz do okna. – Macha rękami jak jakiś wariat…


  – Nie, on macha paragonem – sprostował Simon.– Pewnie nie podeszła mu cena kiełbasek.


  Faktycznie, dziwaczny pan swoim zachowaniem ściągał na siebie spojrzenia wszystkich wokoło. Nastroszony jak kogut przed walką, podskakiwał śmiesznie iwidać było, że coś krzyczy do sprzedawcy – choć oczywiście był za daleko, żeby dało się usłyszeć, co.Rodzeństwo nie odrywało od niego wzroku.


  – Ej, azobacz teraz! Oco mu chodzi?


  Sytuacja stała się groźna. Człowieczek wpłaszczu iberecie, purpurowy na twarzy, podszedł do sprzedawcy iwymachiwał mu pięścią przed nosem.


  Simon przełknął wielki kawałek naleśnika iwyciągnął szyję, próbując zobaczyć co się dzieje.


  – Orety, Nikola, patrz jakie wielkie noże wiszą tam obok! Aon wygląda, jakby zaraz miał któryś złapać!


  2.

  Pirat

  drogowy


  Już się wydawało, żeNikola iSimon będą świadkami jakiejś sensacyjnej akcji, człowiek wberecie awanturował się bowiem coraz bardziej! Nagle włożył rękę do kieszeni iwyciągnął zniej… nie, nie pistolet, jak się skrycie spodziewał chłopiec. Portfel. Demonstracyjnie – niczym aktor wkluczowej scenie dramatu – wyszarpnął zportfela banknot irzucił go na ladę. Wreszcie, wciąż czerwony zwściekłości, chwycił pakunek zkiełbaskami iwypadł ze sklepu.


  – Urządził takie przedstawienie, anie poczekał nawet na resztę! – zdumiał się Simon.


  – Dziwak, mówiłam! – stwierdziła Nikola.


  Zabrali się zpowrotem do naleśników, lecz nie dane im było zjeść wspokoju – nagle przeraźliwy pisk opon za oknem sprawił, że aż podskoczyli na krzesłach.


  Szybko wyjrzeli na ulicę.


  Za oknem naleśnikarni rozegrała się gwałtowna scena. Stara limuzyna, zaparkowana dotąd przy chodniku, ruszyła nagle zmiejsca jak szalona. Przejechała kilka metrów niebezpiecznym zygzakiem, przyspieszyła iskierowała się prosto na…


  – Człowiek wberecie! – krzyknęła dziewczyna, zrywając się na równe nogi.


  – Chodźmy zobaczyć! – zawołał Simon, biegnąc do drzwi.


  Wszystko stało się błyskawicznie: ledwo wybiegli zlokalu, alimuzyna już znikała za zakrętem (rzecz jasna nie zdążyli przeczytać numeru rejestracyjnego). Potrącony mężczyzna leżał na ulicy inie dawał znaków życia. Beret spadł mu zgłowy, apakunek zkiełbaskami wylądował aż na dachu stojącego obok samochodu.


  Nikola nie była tchórzem, ale gdy biegli zbratem na miejsce wypadku, czuła, że ma gęsią skórkę. Zwahaniem nachylili się nad człowieczkiem. Nagle Simon chwycił siostrę za ramię.


  – Nikola, słuchaj!


  Mężczyzna coś szeptał.


  – Żyje! – zawołała.


  Pochylili się niżej. Człowieczek mamrotał coś niewyraźnie – zpowtarzanych wkółko słów zrozumieli tylko: – To przekleństwo… tak, tak… przekleństwo… klątwa…


  Rodzeństwo spojrzało po sobie. Oco mogło mu chodzić? Simon potrząsnął leżącym.


  – Proszę pana… Nic się panu nie stało?


  O dziwo, mężczyzna uśmiechnął się. – Zdążyłem odskoczyć… – wyszeptał. Zaraz jednak jakby oprzytomniał, uniósł głowę ispojrzał badawczo naNikolę iSimona. – Właśnie… To dlatego, że jestem bardzo ostrożny! Od kiedy spadło na mnie to przekleństwo– powiedział tajemniczym tonem.


  – Jakie przekleństwo? – zdziwiła się dziewczyna.


  Mężczyzna jednak znowu osłabł imówił coraz ciszej:


  – Najpierw mój najlepszy przyjaciel… Potem właściciele kamienicy… Ijeszczeteraz… te absurdalne oskarżenia…
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  Simon odwrócił się w stronę siostry i znacząco popukał palcem wczoło. „Wariat!”.


  Nikola chciała dowiedzieć się czegoś więcej, ale na miejsce wypadku zaczęli podchodzić ludzie. Iznowu stała się dziwna rzecz: na ich widok potrącony człowieczek, przed chwilą jeszcze słaby iotumaniony, zerwał się na równe nogi.


  – Złodzieje! – krzyknął. – Gdzie mój beret? Gdzie kiełbaski?!


  Zdumione rodzeństwo odruchowo podało mu jego rzeczy.
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